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GLOSA DO ARTYKUŁU „BITWA POD MŁAWĄ”

Szanow na R edakcjo!
W „K om unikatach M azursko-W arm ińskich” n r 3 z ro k u  1976 u k azał się  

a rty k u ł R yszarda Juszk iew icza p t. B itw a  pod M ław ą, w  k tórym  au to r, za­
czynając od założeń obronnych 20 dyw izji p iechoty , N ow ogrodzkiej i M azo­
w ieckiej B rygad K aw alerii, op isu je zm agania w  w alkach  obronnych z n a ­
jeźdźcą h itle ro w sk im  n a  ziem i m azow ieckiej w e w rześn iu  1939 roku.

Poniew aż we w rześn iu  1939 roku  w alczyłem  w  szeregach M azow ieckiej 
B rygady  K aw alerii w  11 dyw izjonie pancernym  i w alk i te  doskonale pam ię­
tam  dzień po d n iu  do dzisia j, z p rzykrością  stw ierdzam , że w  opisie w alk  M a­
zow ieckiej B rygady  K aw alerii au to r w  o p arciu  o m ylne źród ła, opracow ane 
przez innych  autorów , popełn ił pom yłkę i n iesłuszn ie  tw ierd z i, iż B rygada po 
stoczonych w alkach  na g ran icy  P ru s W schodnich z korpusem  „W odrig” 
w  d n iu  1 w rześn ia, w ieczorem , w ycofała się n a  pozycję R zęgnow o — R udno 
Jez io ro w e—’Ł an ię ta , na k tó re j m iała  ona trzym ać się n a jd łu żej, na to m iast 
3 w rześn ia staczała  w alk i n a  po łudnie od P rzasnysza pod R ostkow em .

W zw iązku z pow yższą nieścisłością w yjaśniam , że M azow iecka B rygada 
K aw alerii w  p asie  g ranicznym  w alczyła dłużej i n ie  opuściła  tego te re n u  ta k  
szybko, ja k  to  podają m yln ie opracow ane źródła. W yjaśn ien ie sw oje o je j w al­
kach  op ieram  w  skrócie na w alkach  będącego w  je j sk ładzie 11 dyw izjonu  
pancernego, w  k tó rym  w alczyłem ; ponadto  n ie  ty lk o  n a  w spom nieniach z ty ch  
w alk , ale  rów nież n a  robionych przeze m nie w  czasie d z ia łań  w ojennych n o ta t­
kach (od g ran icy  P ru s W schodnich poprzez w zgórze 195 koło B orow ych C hrza­
nów , W ęgły, Jastrzęb iec , M chówko, C hojnow sk, K rasnosielec, P rzasnysz, N a­
sielsk , R em bertów , S toczek Ł ukow ski, S ta rą  M iłosną, O tw ock, G arw olin , Po- 
taszn ik , R yki, D ęblin, K raśn ik  aż po o sta tn ią  b itw ę pod Tom aszow em  L ubel­
skim ), k tó re  dzięk i szczęśliw em u losow i po żm udnych poszukiw aniach w  do­
brze czytelnym  stan ie  odnalazłem  i te  m nie przy  p isan iu  sprostow ań i tw ie r­
dzeń n ie  zaw odzą, pozw alając n a  sprostow anie pom yłek, jak ie  w k rad ły  się 
w  opis w alk  M azow ieckiej B rygady  K aw alerii. P onadto  w yjaśn iam  i stw ie r­
dzam , że kom pania czołgow a, w  k tó rej pełn iłem  fu n k cję  zastępcy  dow ódcy 
p lu to n u , i p rzy  k tó re j p rzebyw ał cały  czas dow ódca 11 dyw izjonu  pancernego , 
s ta ła  w  B orow ych C hrzanach  bez żadnych przesunięć w  czasie działań  w ojen ­
nych od godzin popołudniow ych 30 sie rp n ia  do godz. 15 w  dn iu  4 w rześn ia 
1939 roku .

O bsada odcinka pod g ran icą  1

M azow iecka B rygada K aw alerii, k tó ra  m ała  b ron ić  odcinka g ran icy  n a  
lew ym  sk rzyd le  a rm ii „M odlin”, osiągnęła re jo n  k o n cen trac ji 30 sie rp n ia

1 R o z m i e s z c z e n i e  B r y g a d y  z o s t a ł o  n a m  p o d a n e  p r z e z  d o w ó d c ę  11 d y w i z j o n u  n a  o d p r a w i e  
w  d n i u  31 s i e r p n i a  w  B o r o w y c h  C h r z a n a c h  ( z b i o r y  a u t o r a ) .
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i zgodnie z założeniem  obronnym  dow ódcy arm ii „M odlin” b y ła  usy tuow ana 
na pozycji:

a) 11 p u łk  u łanów  L egionow ych — n a  zachód od C horzel do m iejscow ości 
Janow o. Szw adron k aw ale rii tego p u łk u  w  Janow ie m iał do dyspozycji p lu ton  
S traży  G ranicznej;

b) 1 p u łk  szw oleżerów  — w  re jo n ie  C horzel i  w  praw o od C horzel. C zaty 
p u łk u  by ły  w ysunięte o n ieca ły  k ilo m etr pod gran icę, a p laców ki jeszcze b li­
żej g ran icy . P u łk  na tym  odcinku m iał do dyspozycji p lu to n  S traży  G ran icznej;

c) 3 B ata lio n  S trzelców  R em bertow skich  znajdow ał się n a  stanow iskach  
na północ od K rzynow łogi M ałej. Jed n a  kom pania strzeleck a  n a  w zgórzu 145 
usy tuow ana fro n tem  na k ieru n ek  C horzele. D ruga kom pania strzeleck a — 
sk ra j lasu  Fw . W iśniów ek, fro n tem  na G rabow o — S k orupk i — Janow o. T rze­
cia kom pania w  odw odzie i  dow ódca B ata lio n u  w  K rzynow łodze M a łe j2;

d) 7 p u łk  u łanów  w  odw odzie w  m iejscow ości Ł an ięta ;
e) 1 D yw izjon A rty le rii K onnej, rozlokow any n a  pozycjach w sparcia 

ogniow ego 11 p u łk u  ułanów  i 1 p u łk u  szw oleżerów ;
f) kom pania czołgow a 11 dyw izjonu  pancernego  w  odw odzie 3,5 k ilo m etra  

n a  południe od K rzynow łogi M ałej we w si B orow e C hrzany, w  k tó re j został 
u lokow any d ru g i i trzec i p lu to n  czołgow y. P ierw szy  p lu to n  czołgow y w raz 
z sekcją m otocyklow ą został u lokow any w  zabudow aniach B orow e G ryki, gdzie 
z uw agi n a  m ałą ilość zabudow ań (4 zabudow ania), czołgi zostały  zam askow a­
ne p rzed  obserw acją lo tn iczą w  stodołach  i szopach.

Z godnie z rozkazem  dow ódcy arm ii „M odlin” z nocy 25 sie rp n ia  1939 roku  
(dzień m obilizacji 11 dyw izjonu), szw adron sam ochodów  p ancernych  został po­
zostaw iony w  m . R óżan, skąd  m ia ł prow adzić rozpoznanie i ubezpieczenie po 
szosie R óżan — O stro łęka.

31 sie rp n ia  w  późnych godzinach popołudniow ych d ru g i p lu to n  sam ocho­
dów  p ancernych  pod dow ództw em  chorążego S te fan a  W ojcieszaka został ściąg­
n ię ty  z m . R óżan do re jo n u  posto ju  dow ódcy 11 dyw izjonu pancernego. Z po­
w odu n iew y starczającej ilości zabudow ań gospodarskich  w  B orow ych C hrza­
n ach  (10 zabudow ań), szw adron sam ochodów  p ancernych  został ulokow any 
i zam askow any czasow o około 350 m etrów  od B orow ych C hrzanów  n a  zachód, 
w  lask u  przy  drodze z te j w si na R udno Jeziorow e.

P o  północy z 31 sie rp n ia  n a  1 w rześn ia d ru g i p lu to n  sam ochodów  p an ­
cernych został w ysłany do C horzel na rozpoznanie i w sparcie w alk  1 pu łku  
szw oleżerów . O te j sam ej porze p lu to n  czołgow y trzeci (5 czołgów  TK) pod do­
w ództw em  chorążego S p irid iona Ś lązakiew icza i sekcja  m otocyklow a pod do­
w ództw em  plutonow ego pancernego  Józefa B anacha 3 w yjechały  pod gran icę  
do m iejscow ości Janow o w  ce lu  zasilen ia  11 p u łk u  u łanów  w  w ypadku  napaści 
N iem ców . P ierw sze załogi pancerne, w yjeżdżające n a  przedpole nadchodzącej 
w alk i, b y ły  żegnane przez dow ódcę 11 dyw izjonu, k ap itan a  S tan isław a Spo- 
denkiew icza, i pozostającą załogę w  odw odzie przez uścisk  d łon i i w zajem ne 
oddanie sobie honorów . T u i  ów dzie w  h a łasie  p racy  m otorów , zagłuszających 
ciszę nocną, d a ły  się słyszeć słow a „Do zobaczenia!” A u  n iejednego  p an cer­
nego w  św ietle  księżyca było  w idać ręk ę  sk rycie  w yciera jącą  spo tn iałe  oczy.

2 W  o d n i e s i e n i u  d o  3 B a t a l i o n u  S t r z e l c ó w  R e m b e r t o w s k i c h  t o  s a m o  p o t w i e r d z a  m j r  S t e ­
f a n  B o c i a n o w s k i  ( z b i o r y  a u t o r a ) .

3 P l u t o n o w y  p a n e .  J ó z e f  B a n a c h  p o t w i e r d z a  t o  s a m o  l i s t e m  z 14 V  1976 r .  ( z b io r y  a u t o r a ) .
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N ik t w  ta k  n ap ię te j sy tu ac ji n ie  w iedział, co p rzyn iesie poranek , skoro część 
załogi p an cern ej została w ysłana pod gran icę.

B itw a

1 w rześn ia — p iątek . O św icie w szyscy zostali zbudzeni, a w iadom ość
0 napadzie  N iem ców  n a  Po lskę rozeszła się  w śród załogi b łyskaw iczn ie. Po 
ochłonięciu  z pierw szego w rażen ia, sta ra liśm y  się uchw ycić odgłosy w alk i, 
toczącej się nad  sam ą g ran icą. Tego dn ia, od w czesnych godzin ran n y ch , po­
jaw iły  się liczne g ru p y  cyw ilnych uchodźców  w raz z całym  dobytkiem  gospo­
d arsk im , w ycofujących się w  głąb  k ra ju . O godz. 8-m ej zostali przyw iezieni 
p ierw si jeńcy  niem ieccy, w zięci do n iew oli przez załogę drugiego p lu to n u  sa­
m ochodów  pancernych . C horąży S te fan  W ojcieszak p rzy jech a ł ran n y  w  głow ę 
w  re jo n ie  C horzel. P rzed  zm rokiem  pierw sze załogi pancerne pow róciły  z pola 
w alk i do B orow ych C hrzanów . K oledzy do późnych godzin w nocy opow iadali 
sw oje w rażen ia  z ich  p ierw szej w alk i z N iem cam i. W szyscy stw ierd za li, że 
N iem cy po p rzekroczen iu  g ran icy  i o trzym an iu  p ierw szych strzałów , zaleg li 
w łąk ach  i k rzakach , i że żaden N iem iec ze strach u  n ie  ru sza ł się do przodu, 
strzela jąc  n a  ślepo, bo  n asi u łan i b y li dobrze zam askow ani i u k ry c i w  te ren ie . 
A  ci co próbow ali podryw ać się i iść naprzód  byli rażen i ogniem . W szyscy 
p an cern i z podziw em  w y raża li się, ja k  dzieln ie o d p iera li p ierw sze a tak i N iem ­
ców n asi u łan i. W szyscy b y li zadow oleni, że sobie so lidnie p o strzela li do N iem ­
ców. Szw adron sam ochodów  p ancernych  pow rócił do m iejsca posto ju  w  m ie j­
scow ości Różan.

2 w rześn ia — sobota. P rzez cały  dzień kom pania pozostaw ała w  całym  
sk ładzie w  dalszym  ciągu w  B orow ych C hrzanach  i G rykach. Od sam ego ran a  
do godzin popołudniow ych słychać było w yraźn ie a rty le ry jsk ie  strzały . G rupy 
cyw ilnych uchodźców  by ły  rzadsze. W ieczorem  siedzieliśm y n a  sk ra ju  w si
1 obserw ow aliśm y łuny  palących  się w si. M ieliśm y w iadom ości, że N iem cy n ie ­
w iele posunęli się w  g łąb  naszego te ry to riu m .

3 w rześnia — n iedziela. K om pania pozostaje n ad al w  tym  sam ym  m iejscu . 
Od ra n a  pełn ię  służbę w  kom panii. O koło godziny 10-tej dow ódca dyw izjonu, 
k p t. S tan isław  Spodenkiew icz, in fo rm u je  m nie, że z por. Janem  Ż ebrow skim  
jedzie do K rzynow łogi M ałej i żebym  w iedział, gdzie ich  szukać w razie  n ag łe j 
potrzeby. Po ich  pow rocie zostaliśm y poinform ow ani, że w alk i trw a ją  w  re jo ­
n ie  n a . północ od K rzynow łogi W ielk iej i na północ od G rabow a — Skorupek, 
i że N iem cy w olno posuw ają się naprzód . P o ruczn ik  Ja n  Ż ebrow ski poinform o­
w ał, że F ran c ja  i A nglia w ypow iedziały N iem com  w ojnę, i że ludność W arsza­
w y urządza spontaniczne, radosne m an ifestacje. W iadom ość ta  została p rzy jęta  
przez załogę pancerną z w ielk im  entuzjazm em  i nadzie ją  szybkiego zakończe­
n ia  w ojny. W ielu pancernych  cieszyło się ze zw ycięskiej d efilad y  w  B erlin ie. 
Po po łudn iu  a rty le ry jsk a  kanonada w zm ogła się. T rzeci p lu to n  czołgow y w y­
jeżdża przez C hm ieleń W ielki na przedpole do re jo n u  K aw ięczyno. Tam  
z u k ry ty ch  stonow isk  ogniow ych o strzeliw ał n aciera jący ch  N iem ców . Po po­
w rocie do B orow ych C hrzonów  p lu t. pane. A lfred  G łow iński opow iada, że 
d zisiaj m iał szczęście, bo o m ały w łos by łby  został ro zb ity  a rty le ry jsk im  po­
ciskiem , k tó ry  w ybuchł koło niego. P lu t. pan. Józef B anach m eldow ał, że
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w lesie  janow sk im  zg inął od bom by jego  k ierow ca, st. strz . pane. Ja n  P ac io r- 
kow ski. P o ru czn ik  Ja n  Ż ebrow ski, k tó ry  w izytow ał p lu ton  n a  pozycji w  K a- 
w ięczynie, po pow rocie w ieczorem  m eldow ał dow ódcy dyw izjonu  (byłem  obec­
ny  jak o  służbow y), że N iem cy posuw ają się naprzód  pod K aw ięczyno i K ra- 
jew o i że U nia fro n tu  je s t załam ana. D alej m eldow ał, że ja k  w raca ł drogą 
pow rotną p rzez D zierzgow o, bo chciał dow iedzieć się  o sy tu ac ji n a  lew ym  
sk rzyd le 20 dyw izji p iechoty , to w  u liczkach  D zierzgow a od stro n y  północno­
-zachodniej toczy ła się w alka z n iem ieckim  p atro lem . W ówczas przyw iózł po­
d an ą  po lin ii w iadom ość z N ow ogródzkiej B rygady K aw alerii o p rzesuw aniu  
przez N iem ców  o zachodzie słońca z re jo n u  T czew a m arszem  pozafrontow ym  
oddziałów  b ro n i p an cern ej n a  k ie ru n ek  M azow ieckiej B rygady  K aw alerii 
i S am odzielnej G rupy  O peracy jnej „N arew ” . R uch pośpiesznego m arszu  n ie ­
m ieck iej b ro n i p an cern ej b y ł o k reślan y  n a  podstaw ie unoszącego się w  po­
w ie trzu  k u rzu , w idziany z w ysokich punk tów  obserw acyjnych  n a  n iek tó ry ch  
o tw arty ch  odcinkach  naszego fro n tu . T ej nocy n ik t n ie  spał. W szyscy w  g ru p ­
kach siedzieli n a  sk ra ju  w si i p row adzili dyskusje  o zw ycięskim  zakończeniu 
w ojny  z u w ag i n a  to , iż n asi sojusznicy  w alczą na d rug im  froncie  na zachodzie.

4 w rześn ia — poniedziałek . W tym  d n iu  kom pania pozostaje n ad a l w Bo­
row ych C hrzanach  i  G rykach . Ż ołnierze p an cern i z p ierw szego p lu to n u , stacjo ­
nującego  w B orow ych C hrzanach  i G rykach, m eldow ali o p rzejśc iu  o św icie 
p rzez drogę z K rzynow łogi M ałej do B orow ych C hrzanów  b a te rii 1 dyw izjonu 
a rty le rii konnej z re jo n u  M arianow a na nasze lew e skrzydło . Od ra n a  na 
p ierw szej lin i w alk  M azow ieckiej B rygady  K aw alerii w zm ógł się siln y  ogień 
a rty le rii po obu  stronach . Około po łudn ia  zapanow ała cisza, w  zw iązku z czym  
zaczęliśm y dyskutow ać, iż pod naporem  naszej k aw ale rii N iem cy w ycofują się. 
R adość nasza n ie trw a ła  długo. O godzinie 14-.tej ponow nie rozgorzała w alk a. 
O godzinie 15-tej dow ódca 11 dyw izjonu  pancernego n ag le  w ezw ał dowódców 
plu tonów  i ich  zastępców  n a  odpraw ę, n a  k tó rej poinform ow ał nas, że N iem cy 
siln ie  a ta k u ją  cały  odcinek  M azow ieckiej B rygady  K aw alerii i podchodzą na 
k ie ru n k u  K rzynow łogi W ielk iej pod rzekę U latów kę. O godz. 17-tej kom pania 
rusza  do p rzeciw uderzen ia  i w sparcia  w a lk  11 p u łk u  u łanów  i 1 p u łk u  szw o7 
leżerów , poniew aż n a  sty k  ty ch  pułków , w ypadający  na północ od w zgórza 
195, N iem cy siln ie  a ta k u ją  i je s t zagrożenie p rzerw an ia  lin ii obrony. Zgodnie 
z rozkazem  dow ódcy B rygady (dypl. p łk . Jan a  K arcza), 7 p u łk  u łanów  został 
p rzesu n ię ty  z odw odu w Ł an ię tach  do lask u  koło  m iejscow ości Ł oje. K om pa­
n ia  czołgow a o  godz. 16,30 zaję ła  pozycję w yjściow ą w  lask u  na w zgórzu 195 
p rzy  drodze K rzynow łoga M ała — B orow e C hrzany. W  czasie do jazdu  do po­
zycji w yjściow ej koło stanow isk  okopanej b a te rii 1 dyw izjonu a rty le rii konnej 
p rzed  w zgórzem  195 w  zagajn ikach  leśnych  a rty le rzy śc i podrzucali z radości 
hełm y do góry , że czołgi jad ą  do akcji.

N a stoku  w zgórza 195 czołgow i, w  k tó rym  jech a ł por. Ż ebrow ski, p ęk ają  
obie gąsienn ice. P rzesiad a się do następnego  i jedzie d ale j z kom panią. Po do­
jech an iu  drug iego  p lu to n u  do unieruchom ionego czołgu d o sta ję  polecenie od 
por. E dw arda Sokoppa zatrzym an ia  się i dan ia pom ocy un ieruchom ionej zało ­
dze czołgu. W  czasie w ciągania czołgu n a  gąsiennice, p ęk a ją  m oje. N adjeżdża 
p lu to n  trzeci; n a  m oją prośbę chorąży S p irid io n  S lązakiew icz pozostaw ia nam  
pom oc. Po k ilk u  m in u tach  p racy  zauw ażam y nad  nam i n iem ieck i sam olot 
obserw acyjny  i zaw ieszony czarny  dym , a n a  k ie ru n k u  K rzynow łogi M ałej

35 K o m u n i k a t y . . .
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balon  na uw ięzi. W k ilk a  sekund  potem  o strzeliw u je  n as n iem iecka a rty le ria  
w iązkow ym  ogniem , p róbując n as zniszczyć.

Po uciszen iu  się ognia a rty le rii, k tó ry  trw a ł około 5 m inu t, kończym y 
łączenie gąsiennic i dołączam y do kom panii, k tó ra  po w ykonaniu  przeciw ude- 
rzen ia i zadan iu  s tra t N iem com  w ycofyw ała się o zm roku z pola w alk i. Je ste ś­
m y in form ow ani, że N iem cy zatrzy m ali a ta k  z uw agi na zapadający  zm rok 
i cofnęli się.

W ycofując się z pola w alk i przez pola w  k ieru n k u  na Ż aboklik  do osady 
W ęgły w  lask u  pom iędzy B orow ym i C hrzanam i a R udnem  Jeziorow ym , z po­
w odu pow ażnych uszkodzeń technicznych  i p rzed arcia  się przez Borow e C hrza­
ny N iem ców , niszczym y dw a w łasne czołgi (jeden z pierw szego, d ru g i z d ru ­
giego p lu tonu). F ak t ten  m eldow ałem  dow ódcy dyw izjonu. Pocieszył nas, że 
we Lw ow ie dostaniem y now e, am erykańsk ie  30-tonow e czołgi ty p u  „S her­
m an”, k tó re  n a  nas tam  czekają. M nie p rzy d zie lił fu n k c ję  do specja lnych  jego  
zadań i m am  być w yłącznie do jego dyspozycji. R esztę załogi oddał do dyspo­
zycji szefa kom panii czołgow ej.

Po chw ilow ym  posto ju  trzeciego p lu to n u  w  osadzie W ęgły, w ycofaliśm y 
się  przez pole obsadzone b u rak am i cukrow ym i do d rog i polnej, p row adzącej 
z Ż aboklika do Paw łów ka i dołączyliśm y z dow ódcą dyw izjonu do reszty  
kom panii, zgrupow anej na skrzyżow aniu  d rog i z R udna Jeziorow ego — K m ie­
ce z szosą R zęgnow o — Przasnysz.

W tym  m iejscu  podczas d y sk u sji i w ym iany w rażeń z w alk  w całym  zgru ­
pow aniu  kom panii już o zm roku, nag le  usłyszeliśm y n a  przedpolu  strz a ły  
z d z ia łek  ppanc. W ycofujący się u łan i 7 pu łk u  u łanów  m eldow ali o p o jaw ie­
n iu  się na północ od w si Jastrzęb iec  n iem ieckich  czołgów. Na sk u tek  ty ch  
m eldunków , dow ódca 11 dyw izjonu pancernego, kp t. S tan isław  Spodenkie- 
w icz w ysyła 4 czołgi TK  do w sparcia 7 pułkow i ułanów . Z czołgam i jedzie 
jak o  ochotn ik  por. M ichał N ahorski, k tó ry  w  tym  czasie p rzy jech ał m otorem  
„Sokół-600” po rozkazy d la  szw adronu sam ochodów  p ancernych  w  R óżanach 
n a  dzień następny . W k ilk a  m in u t po odjeździe czołgów  TK  z por. N ahorskim , 
nag le usłyszeliśm y n a  drodze z R udna Jeziorow ego strza ły  z p isto letów  m a­
szynow ych do w ycofujących się w  dalszym  ciągu  u łanów  do Paw łów ka. Na 
tę  n iespodziew aną okoliczność, dow ódca dyw izjonu  poleca n ajb liższej załodze 
czołow ej zbadanie, co to  za strze lan in a  i co się tam  dzieje. W k ilk a  m in u t po 
odjeździe czołgu słyszym y odgłosy w alk i. Dow ódca w ysyła d rug i czołg, lecz 
gdy te n  do jechał do m iejsca w alk i p ierw szego — około 400 m etrów  od nas ■— 
zaleg ła .cisza. G dy oba czołgi pow róciły , dow ódca czołgu pierw szego m eldow ał, 
w  jak i sposób zlikw idow ał w  k arto flisk ach  po praw ej stro n ie  d rog i w k ie ­
ru n k u  na K m iece bron iących  się dw óch N iem ców  i trzeciego na drodze, b ro ­
niącego się  zza sam ochodu. W w yniku  zabicia ich  i przeprow adzen ia rew izji 
rzeczy znajdu jących  się w  sam ochodzie przyw iózł teczkę z dokum entam i i m a­
pam i (na k tó rych  b y ła  nan iesiona dyslokacja bojow a) oraz czapkę zabitego m a­
jo ra  n iem ieckiego. W czasie p rzeg ląd u  m ap i n o ta tek  usta liliśm y , że b y ł to 
m ajo r n iem ieck i O tto K orvin  von W ierzbicki. Z dobyte sztabow e m apy n ie ­
m ieckie odw iózł do sz tabu  B rygady, do dypl. płk. Ja n a  K arcza, p lu t. pane. 
Józef B anach. C zapka zab itego  m ajo ra b y ła  przez d ług i czas w ożona w  kom ­
pan ii i dopiero w  lesie  w yszkow skim  została zniszczona.

Po pow rocie czterech  czołgów  TK  z pom ocniczej w alk i, udzielonej 7 pu ł­
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kow i ułanów , por. N ahorski m eldow ał, że w alkę staczał p lu ton  d zia łek  ppanc. 
pow yższego p u łk u  i że sta rszy  w achm istrz W ładysław  T ibinkow ski, jako  za­
stępca dow ódcy p lu tonu , zniszczył 4 n iem ieckie czołgi i on ty lk o  tą  groźną 
sy tu ację  ra to w ał. W łaściw a w alka z niem ieckim i czołgam i odbyw ała się na 
północ od skrzyżow ania już om aw ianych dróg w  Ł ąkach  około 500 m etrów  
za w sią Jastrzęb iec . Po odczekaniu  około 45 m in u t i u pew nien iu  się, że ten  
odcinek  n ie  będzie a takow any, o raz ożyw ionej dy sk u sji na tem a t tego  w yda­
rzen ia, kom pania zgodnie z rozkazem  dow ódcy B rygady od jechała  stam tąd  
do M chów ka na nocleg i czaty. A poruczn ik  N ahorski, żegnany przez załogę, 
o d jechał m otorem  z rozkazam i do RóżaTi. W czasie opuszczania skrzyżow ania 
m ieliśm y w iadom ości, że nasza k aw aleria  je s t na p rzedpolu .

5 w rześn ia — w to rek . Noc i do po łudn ia  tego  dn ia sta liśm y  na czatach  
w  M chów ku. P rzed  nam i by ły  oddziały  w łasne w  m iejscow ości Ł an ię ta , R zęg- 
now o, Ż aboklik , D rążdżew o. N a p rzedpolu  panow ała dziw na cisza. N ie było 
słychać odgłosów  a rty le rii i jak ie jś w alk i. O koło po łudnia o trzym aliśm y roz­
kaz dow ódcy B rygady  p rzejśc ia  tra są : B artn ik i, D ębiny, G ajów ka K lin , G rądy, 
P rz y tu ły  w  re jo n  K rasnosielec przez m ost koło  P rzy tu l, poniew aż dw a m osty 
n a  rzece O rzyc w  K rasnosie lcu  b y ły  zam inow ane. Po osiągn ięciu  nakazanego  
re jo n u  już  o zm roku kom pania czołgow a zgodnie z zadaniem  zaję ła  w sie: 
p ierw szy  p lu to n  w  m iejscow ości C hojnow o, d ru g i p lu to n  w  m iejscow ości Za­
m ość W łościański, trzec i p lu to n  —  zabudow ania fo lw ark u  Sypniew o. Noc, 
podczas k tó re j p ad a ł n iew ielk i deszcz, spędziliśm y w  zabudow aniach gospo­
d arsk ich  opuszczonych przez ludność cyw ilną; n iem iłosiern ie  w  nocy pogryzły  
nas p luskw y.

6 w rześnia — środa. R ano z posto ju  we w si C hojnow o o godzinie 9-tej 
obserw ow aliśm y po raz  p ierw szy  n a  tym  odcinku  nasz sam olot obserw acyjny , 
k rążący  n ad  P u łtu sk iem . Około godziny 13-tej d ru g i i trzeci p lu to n  czołgow y 
z tego re jo n u , a szw adron sam ochodów  p ancernych  z R óżan w ykonały  pościg 
za dw om a n iem ieck im i sam ochodam i, załadow anym i w ojskiem  niem ieckim , 
k tó re  próbow ały  w edrzeć się do R óżan po szosie z O stro łęk i. Pościg za n im i 
by ł prow adzony przez p lu tony  czołgow e aż do przedm ieść O stro łęk i, t j . około 
20 k ilom etrów , o czym  m eldow ali por. E dw ard Sokopp, chorąży S p irid ion  Ś lą- 
zakiew icz i załogi czołgow e. P rzed  w ieczorem  o trzym aliśm y rozkaz p rzejśc ia  
przez: P ien ice, B iern a ty , groblę k . P rzy tu ły , Fw . K rasnosielec, Ł azy, Rogowo, 
K arw acz do P rzasnysza. P rzed  w yruszeniem  kom pania zb ie ra ła  się na drodze 
koło P ienie. W ieczorem  6 w rześn ia osiągnęliśm y ry n ek  w  P rzasnyszu , w  k tó ­
rym  m ieliśm y półgodzinny postój. Tam  w  opuszczonych sk lepach  podoficer 
gospodarczy zao p atrzy ł się w  dw ie beczki zasolonego m asła i w iele p ro d u k ­
tów  spożyw czych. M ieliśm y w iadom ość, że 11 p u łk  u łanów  zn ajd u je  się w  lesie 
pod R ostkow em , usy tuow any n a  k ieru n ek  G rudusk  — C iechanów  i że zaprzęgi 
3 b a ta lio n u  strzelców  rem b erto w sk ich  z b rak u  nad zo ru  n a jech ały  na założone 
m iny. W w yniku tego w ypadku  b y li ra n n i. D ow iedzieliśm y się  też, że p lu ton  
saperów  M azow ieckiej B rygady K aw alerii m inow ał u lice w lotow e od północy 
do P rzasnysza i że jak ieś oddziały  k aw ale rii zn ajd u ją  się w  koszarach  P rzas­
nysz. Po p rzerw ie  ruszy liśm y drogam i polnym i do sta c ji kolejow ej N asielsk  
na nocleg i postó j. Po w y jechan iu  z P rzasnysza w idzieliśm y na k ie ru n k u  Cie­
ch an ó w — G rudusk  palące się stog i ze zbożem  i zagrody w iejsk ie . W idok ten  
w  św ietle  księżyca w yg lądał trag iczn ie . Po  osiągnięciu  stac ji kolejow ej N a­

35*
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sie lsk  zajęliśm y k w a tery  noclegow e w  budynkach  stacy jnych , opuszczonych 
przez personel kolejow y. T am  w  p rzy leg łych  do sta c ji ogrodach i zaroślach  
spo tkaliśm y  ro zb ite  oddziały 8 dyw izji p iechoty .

7 w rześn ia —  czw artek . R ano tego  dn ia o godzinie 9 -tej, zgodnie z rozka­
zem , ruszy liśm y  szosą przez Serock  w  lasy  w yszkow skie do leśniczów ki L esz- 
czydół, skąd  w ieczorem  słyszeliśm y bardzo dalek ie  strza ły  a rty le rii jeszcze 
trw a jące j w alk i załogi w  W iźnie.

*  *  *

W  obsadzie perso n aln e j 11 dyw izjonu pancernego (s. 370), au to r w  o p ar­
c iu  o m ylne opracow ania h isto ryczne i tw ierdzen ie  osób n ie  w alczących w  dy­
w izjonie, w ykazu je osoby n ie  będące w  11 dyw izjonie pancernym . Jak o  uczest­
n ik  w alk  11 dyw izjonu pancernego  stw ierdzam , że dow ódcą jego, od p ierw ­
szych godzin m obilizacy jnych  w  d n iu  25 sie rp n ia  1939 ro k u  w  C en trum  W y­
szkolenia B ron i P an cern y ch  w  M odlinie, aż po o sta tn ią  b itw ę pod Tom aszo­
w em  L ubelskim  w  d n iu  18 w rześn ia 1939 roku , b y ł k ap itan  S tan isław  Spo- 
d en k iew icz4. Jeg o  zastępcą, dow ódca szw adronu  sam ochodów  pancernych  — 
k p t. M irosław  Jaro c iń sk i.

O św iadczam , że m ajo r S te fan  M ajew ski II n ie  dow odził 11 dyw izjonem  
pancernym  n a  całym  jego szlaku  bojow ym . K pt. Z bigniew a B rodzikow skiego, 
por. Ja ro sław a  H erm ana, k p t. T adeusza W eryho-D arow skiego o raz por. rez. 
p ła tn ik a  C en trum  W yszkolenia B roni P an cern e j w  M odlinie, Jan a  L ew ońskie- 
go, spo tkaliśm y w  sk ładzie W arszaw skiej B rygady  Pancerno-M otorow ej, w  le- 
sie, 15 k ilom etrów  n a  po łudnie od K raśn ik a , do k tó re j dołączyliśm y — już 
ty lk o  kom pania czołgow a TK , bo szw adron sam ochodów  pancernych  w padł 
w  n iem iecką zasadzkę w  Ł ukow ie 14 w rześn ia 1939 roku . T am  p ła tn ik  C en­
tru m  W yszkolenia B ron i P an cern e j, por. Ja n  L ew oński, n a  polecenie kp t. S ta ­
n isław a Spodenkiew icza w yp łacił nam  o sta tn ie  pensje  i żołd żołnierzom .

N a s tr. 334, w iersz  p ią ty  od dołu, a u to r m yln ie podaje ilościow y sk ład  
kom panii czołgow ej. W ykazuje 9 czołgów  TK S w  p lu to n ach  p lus czołg dow ód­
cy kom panii. N a to  m ylne tw ierd zen ie  w yjaśn iam  i  stw ierdzam , że kom pania 
czołgow a n a  tym  odcinku  m iała  w  sw oim  sk ładzie 15 (p iętnaście) czołgów  TK, 
po 5 czołgów  w  p lu to n ie , p lu s jeden  czołg TKS dow ódcy kom panii, t j .  razem  
16 czołgów.

W  przyp isie  21 au to r w ykazuje m ylne źródło E. K ozłow skiego, W ojsko  
P olskie 1936— 1939, dotyczące u zb ro jen ia  sam ochodu pancernego . W yjaśniam , 
że sam ochód p an cern y  w z. 34 „C itroen” obsług iw ała dw uosobow a załoga. 
U zbrojenie: jedno  działko  37 m m  lu b  k a rab in  m aszynow y „H otchkiss” . Sam o­
chód p an cern y  w z. 29 „U rsus” m ia ł czterech  ludzi załogi. U zbrojenie: jedno 
działko  37 m m , 2—3 k arab in y  m aszynow e „H otchkiss” . K ierow ca ty ln y  obsłu ­
g iw ał k a rab in  m aszynow y, zainsta low any  w  ty le  sam ochodu.

W p rzy p isie  22 au to r m yln ie  w y jaśn ia  stan  załogi czołgu — podaje trzech  
ludzi. W yjaśniam , że załogę czołgu TK stanow iło  dw óch ludzi. K ierow ca i do­
w ódca czołgu, k tó ry  rów nocześnie obsługiw ał k a rab in  m aszynow y „H otchkiss” .

Je śli chodzi o w alk i M azow ieckiej B rygady K aw alerii na ziem i m azow iec­

4 O ś w i a d c z a  t o  r ó w n i e ż  p l u t o n o w y  p a n e .  J ó z e f  B a n a c h  ( z b io r y  a u t o r a ) .
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k iej w  pasie gran icznym , jako  u czestn ik  tych  w alk  m uszę stv  rdzić, że M a­
zow iecka B rygada K aw alerii w ykonała sw oje zadanie w ięcej dż „celu jąco”. 
P rzy k ro  je s t czytać, że ta  szara  b rać  żo łn ierska, k tó ra  poległa i  po lu  chw ały 
n a  czele z je j dow ódcą, dypl. pu łkow nikiem  Janem  K arczem  ta  szara  b rać, 
k tó ra  by ła ran n a , i ta , k tó ra  w alcząc w  obronie O jczyzny u trać , i  zdrow ie, je s t 
dzisiaj o skarżana p rzed  h is to r ią 5, że „nie w ykonała zadan ia przedw cześnie 
opuściła  sw oje stanow iska obronne i odsłon iła  lew e skrzydło  n ii «M odlin»”.

O skarżenie to  je s t n iesłuszne!
• J ó ze f D rążek

5 P o l s k i e  S i ł y  Z b r o j n e ,  w y d .  L o n d y n  i  i n n e  w y d a w n i c t w a  k r a j o w e ,  p· v o l y w u j q c e  s i ą  n a  
t o  o p r a c o w a n i e  o d n o ś n i e  w a l k  M a z o w i e c k i e j  B r y g a d y  K a w a l e r i i .


